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itlespotfzlanKl na u&rdcb [rontach.
»' N ie pierw sza to już n ie sp o d z ia n k a /k tó ra  w y­
łoniJa 'Się n ag le  dzięki stra teg icznem u talento- 
;Wi, ty m  razem  znow u H łudenburga. Od całych 
ty g o d n i k o m u n ik a ty  ofieyalne pow tarzały  ste­
reo typow o, że na froncie wschodnim  nic now e­
g o  niem a do  zanotow ania. Zdaw ało się, żc wo- 
d>ee przejścia w ojny w st-adyum w atki pozy­
cy jne j. k ie d y  każd a  niem al piędź ziemi n a  ca 
łym  froncie bojow ym  o d  tworzą B ałtyck iego  aż 

Mo B esarab ii ta k  zosta ła  ufortyfikow ana, iż 
(przełam anie tego  fron tu  w ydaw ało się niemożli- 
,w-ośe-ią: zdaw ało się  więc, że w  tych  w arun­
k ach  nic now ego za jść  nie może. A jednak  na- 
<gle Idindenburg p o trafił w ykryć  słabo w idocz­
n ie  'bronioną przestrzeń  fro n tu  rosy jsk iego , 
^koncentrow ać w tom  m iejscu w iększe m asy 
wojska, aniżeli te, k tó rcm i rozporządzał n ie­
p rzy jac ie l i o to  w alka p o zy cy jn a  inagle prze­
szła. z pow rotem  w w alkę ruchową., należącą. —  
-zdawało się już —  do bezpow rotnej przeszłości. 
\  Nie w iadom o jeszcze dokładnie, «> właściwie 
się s ta ło  i jak iego  rodzaju  uderzenie na n a jbar­
dziej na północ w ysuniętym  skraw ku  fron tu  
■północnego w schodniego zostało  dokonano. —  
F ak tem  je s t  ty lko , że terenem  uderzenia  je s t 
obecnie K urlandya oraz gubernia kow ieńska. 
N iem ieckie oddzia ły  przednie arm ii d o ta rły  aa  
razie już do linii bojow ej Dż w ińsk— Libaw a. 
'Armia posunęła sio zatem  n a  150 k ilom etrów  w 
g łąb  K m łam dyi oraz gubernii kow ieńskiej.

O czyw iście K osyanie .nie m ogli nie zauw ażyć 
przekroczenia, g ran icy  przez N iem ców  w okoli­
cy T aurogów  i K ła jpedy . S traże przednie ro ­
sy jsk ie  przypuszczalnie s ta ły  nie na  linii ko le jo ­
wej Dynnburg-— Libaw a, lecz o  wiele dalej na 
zachód. A m ira ro sy jsk a  więc oczyw iście została 
zaskoczona tak , żc w popłochu uciekając, do­
p iero  na w ym ienionej linii kolejow ej zebrać się 
(mogła do  stawienia- oporu. Przyszło do bitw y 
■pod Szaw lam i. I tu ta j Bosyainie zostali odrzu­
ceni. Pochód n iem iecki odbyw a! się w szeroko 
rozprzestrzeń ionym  fronicic, um ożliw iał (tedy 
ak-cyę .okalającą.

R osyanie cofnęli się w popłochu na. Mitawę. 
M iasto to loży ty lk o  w odległości -10 kilom etrów  
w  południow o -zachodnim k ie ru n k u  od  Kyg... — 
P rzedn ie  s traże  arm ii n iem ieckiej śc igają  nie­
p rzy jac ie la  niezmożonie dalej.

P odobno llo syan ic  poczynili już  obszerne za­
rządzenia: z  oko licy  K ow na, W ilna i B ynabur- 
ga, gdzie prz-eci-na się kilka- wicl-ki-ch linij ko ­
lejow ych, n iezaw odnie w kró tce  rozpocznie sio 
obrona^ S tą d  mogą. .się, —  ja k  tw ierdzi w ojsko­
w y  w spółpracow nik  »N. F r. P resse«, —  rozw i­
n ą ć  pow ażne przedsięwzięcia., k tó re  obu s tro ­
nom  dadzą pole d'o św ietnych pociągnięć. D al­
szy to k  uderzen ia  przez Sza wic w  k ierunku  
R yg i śledzić należy  z baczną, uw agą.

N ie w iadomo n a  razie, n a  jaką. sk a lę  now a o- 
nera-cyia llu id co b u rg a  została  rozpoczęta. Czy 
je s t  to  ty lk o  w ypad silnej ka-waleryi, w spartej 
p rze transpoT-triw-tiiHi.- szybko pie-clioui. „-cct- też
.n iam -y^^^zyffiom a z ope-racyą.,
'bie da lek ie  -cele? O czywiście chod ziło b y ' prze-' 
dew.szj'Stkiem o  przecięcie linii kolejow ej W ar­
szawa-— Petersburg. O tym  planie mówiono ‘szo- 
i'ok-0 z  sam ego początku  w ojny z pow odu o- 
s lrze liw au ia  L ibaw y przez Niemców. P okazu je  
się, ż e '"  m ozolna w alka pozycyjna, w k tó re j 
czynność ogran icza się do zdobyw ania  lub od­
bierania te re n u  -kilkokilomelr-o-wego, -nic wjTar- 
i a z  pam ięci staw ianych od początku  w ojny sze- 
f-oki-ch zam ierzeń. ,;v .jaty * -

R ów nocześnie z tą niespodzianką n a  północ­
nym  sk raw k u  w schodniego fron tu , zaskoczy ła  
aias. a zapew ne rów nież —  choć inaczej •— a r­
mie Irójporozam ionia, n iespodzianka na północ­
nym  sk raw k u  zachodniego frontu . J e s t  nią o- 
sfrzcliw anie D unkierki, (idzie m ogą się znajdo­
wać. właściwie w ojska n iem ieckie, jeśli -oslr-zc-li- 
wa.ią po tężną tw ierdze m orską francuską?

W iadom o obecnie, że Niem cy bom bardow ali 
D unk ierkę  -c iężk im i działam i i że a ta k  ten po ­
czynił szalone spustoszenia  w m ieście. O strze­
liw anie to ta k  zaskoczyło F rancuzów ," żc nie 
'zdawali sobie spraw y, -skąd -ono pochodzi. -Są­
dzili, że od -strony  morza. Później dopiero zrozu­
m iano, że pochodzi ono z ciężkich lądow ych 

V  J

Trzeci Maja 1815.
W setną rocznicę powstania Rzeczy­

pospolitej Krakowskiej.
Dzień k o n sty tu cy i m ajowej zbiega się w tym  

roku  z rocznicą, b liską sercu K rakow a: óto
m ija sto la l od chudli, w  k tó re j pow stała  R zecz­
p ospo lita  K rakow ska, w k tó re j z woli trzeć-,h 
m ocarstw  zaborczych wawelski gród „obaczj'1 
się w olnym ", o trzym ał w łasny  rząd, k o n sty tu ­
c j ę  i możność stanow ienia o sobie w g ran i­
cami, jak ie  mu pełnom ocni kom isarze Wiednia, 
Berlina i P e te rsb u rg a  zakreślić  mieli.

T ych  jasnych  pęków  złotego św iatła , k tóro  
sp ły w ają  n a  każde  pokolenie polskie z w yżyn 
k o n sty tu cy i m ajow ej, nic m a w sobie m alu tka  
.pam iątka  z dziejów  K rakow a ,ale i od niej idzie 
•ku nam  glos, k tó rego  słuchać n igdy  z a  m ało: 
„D  i s c i t  o li i s t  o r  i a m e x e m p  1 o m o n i- 
t.i!"  N auka dziejów  w olnego m iasta  K rakow a 

,-przydać się nam  może dziś w ięcej, niż k ied y ­
kolw iek. W szakżoż tu  po raz p ierw szy zastoso­
w an o  w stosunkach  polsk ich  ową, form ułę, o 
k tó re j obecnie ta k  wiele słyszym y. R zeczpospo­
lita  K rak o w sk a  m iała być ty lko  zak ładnik iem
im ędzym ocarstw ow cgo pokoju , m iała  być ję ­
zyczkiem  u w agi i m in ia tu rą  polskiego: »e t a  t

dział niem ieckich. To je s t więc now ą n iespo­
d z ian k ą  a rty lo ry i sprzym ierzonych, —  po- ba- 
te ry ach  m otorow ych austry ack ich  i 42 ccnty- 
m c t.ro w y cli m o ździer za eh.

■W bo lach  fachow ych w y raża ją  opinię, że ar- 
ty łc.rya niem iecka może o s trz e liw a ć -n a  odle­
głość 30 dlo 34 k ilom etrów  z dobrym  Skutkiem . 
N a ta k ą  odległość należałoby więc obliczać od­
dalenie bojow ego fron tu  niem ieckiego od  D un­
k ierk i. O ozy wiście -do tego  celu nie n ad a ją  się 
moździerze i haubice I  k ró tk iem i ruram i, lecz 
raczej dlugorure działa okrę tow e o wielkim  k a ­
librze. T am te m ają bowiem lu k  w ysoki, a k ró ­
tk i, te  p lask i, a d ług i. F rancuzi ob liczają k a ­
liber tycli dział na 38 cm. Zdaniem  fachow ców , 
k a liber den m ógłby być  n aw et m niejszy.

N iespodzianka nTogla b y ć  dokonaną ty lko 
przez użycie ko lei do 'Odpowiednio -szybkiego 
tran sp o rtu  togo ty p u  dział. N iem cy jed n ak  po-, 
trafili sieć ko lejow ą w Belgii zupełnie d o stoso ­
w ać do swoich potrzeb  s tra teg icznych . W ozy 
kolejow e zosta ły  zapew ne przysposobione do 
tran sp o rtu  tych  długorurycli dzhil tak , żeby 
s łuży ły  zarazem  za podstaw ę p rzy  strzelan iu . 
L ataw ce poprzednio m usiały zbadać dok ładn ie  
syt-uacyę i sku teczność pierw szych strzałów , 
poczcm  bom bardow anie może już postępow ać 
gładko , tem  pew niej, że -z Dimikiorki sam ej sku ­
tecznie na nie odpow iadać żadną m iarą nie 
można.

ff-air w© L w o w ie ,
,T>  ' rJ odteiTmcr Tageblatt« w sobo tn im  

wydaniu porannem przynosi następu­
jące szczegóły o pobycie cara we 
Lwowie, nadesłane przez L. A delta, 
sprawozdawcę wojennego owego pi­
sma:

C. i k. wojenna kwatera prasowa, l  m aja.
Z pryw atnego  -listu, k tó ry  tu ta j p rzyby ł dro­

gą na  Rum unię, w yjm uje następu jące  azezegó- 
iy  -o- pobycie cara. we Lwowie-: ■

O im ających n as tąp ić  'odwiedzinach —  pisze 
au to r lis tu  —  dow iedziałem  -się dopiero1 dzień 
przedtem . T eraz pojąłem , dlaczego do is tn ie ją ­
cego już legionu agentów  policyi przybyła- ca ­
ła nowa chm ara  najrozm aitszych stróżów  bez­
pieczeństw a i zalała  m iasto . Ludność cyw ilna 
była znow u n agabyw ana  ma każdym  Kroku. —  
Mnóstwo obyw ateli o trzym ało  w ezw anie do 
s taw ien ia  się  na  policyi. K ażdy z nich by ł w y­
p y ty w an y  o w szystk ie możliwe pryw atno  i za­
wodowe spraw y i m usiał co do  pew nych go­
dzin udow odnić sw oje »alibi«. Przechodniów  
polieya chw yta ła  na ulicach, pow adziła- n a  po- 
licyę i tam  rew idow ała w sposób b ru ta lny . —  
Kto p ro testow ał, o trzym yw ał uderzenie kolbą 
w bok i obietn icę kajdanków .

W szyscy, rzekom o polilyezni-e podejrzani zo­
stali uw ięzieni. G dy odbyw ały  «ię tak ie  »po- 
nfne« p rzygo tow an ia  do -'odwiedzin 'carskich, 
publicznie w ezw ano -mieszkańców, .ażeby  przy- 
śFriTilif1vw-oje dom y  we flag i-p  barw ach  ro sy j­
skich. R atusz, gm ach Sejm u, gm ach nam iestn i­
ctw a i cerk iew  praw osław ną udekorow ały  w ła­
dze rosy jsk ie  ja k  najbogacicj. P rzed  dw orcem  
kolei zbudow ano bram ę tryum falną  1 w zniesio­
no m aszty.

N adszedł wreszcie dzień  -o,czoki Warny przez 
ludność lw ow ską z uczuciam i —  ja k  się w yraża 
au to r lis tu  —  'bardzo p o d z ie lo n e m u . Ju ż  
wczesnym  rank iem  szlo wojsko- w paradnych  
m undurach ulicą G ródecką, tudzież sąsiedniem i 
ulicami, które- zam knięto dla- ruch-u.

W szędzie k rąży ły  pa tro le , a  po lieya  w cho­
dziła do domów, w zyw ając lokatorów , ażeby  po­
zam ykali -okna i nie o tw iera li ich  wcale pod­
czas pochodu carskiego. Żołnierze tw orzyli k o r­
don wzdłuż dnogi. Cywilne osoby, znajdu jące  
się w ty le kordonu, czyniły- w rażenie agentów ' 
policyi. R esztę publiczności tw o rzy ły  rodziny 
rosyjskich oficerów  i urzędników', tudzież oso­
by bez poczucia godności (w uerdelos). k tó ry ch  
nigdzie nie brakuje .

S am o ch o d y 'k ry to  wiozły w ysokich  oficerów  
i urzędników  ,na dwOrzec kolei. P o  chw ili ode­
zw ały -się dzw ony kościelne i zagrzm iały  ilzia- 
ia. Ale nadarem nie czekaliśm y godzinam i -calc- 
mi n a  przejazd cara. O pow iadano .mi, że cara-

t  a m p o n “ . Przez la t trzydzieści zdołał się ten  
języczek  u trzym ać n a  kajucie E uropy . —  T ak  
długo był je j bowiem potrzebny. Poczcm  zni­
knął, -zdmuchnięty pierw szym  n ieprzy jaznym  
w ietrzykiem .

N apoleon był już z pow rotem  w  T u illenach  
i groził „św iętem u przym ierzu" —  zac-zem 
wzięto się co rychlej do finalnej k ry sta lizac jo  
postanow ień  kongresu , k tó ry  od w rześnia 1S14 
tańczy ł i obradow ał w W iedniu. D w a pierw sze 
p u n k ty  tra k ta tu  z 3 m aja  1815 stanow iły  o no­
wym podziale ziem polskich, z uszczuplonego 
K sięstw a W arszaw skiego tw orząc K rólestw o 
Polskie, a  P rusom  odstępu jąc  d ep artam en ty  
poznański i bydgoski. U kład  trzeci pow oływ ał 
do życia „w olne m iasto K raków  z ok rę­
giem ", gw aran tow ał rpu ko n sty lu cy ę , oraz 
w spólną opiekę trzech m ocarstw .
( Na wieść o uk ładach  m ajow ych, ks. A dam  

(wartoi-yski, n iestrudzony  rzeczn ik  sp raw y  po l­
sk iej^  rozchorow ał się j  ze zg ryzo ty  dosta ł żół­
taczki, a  złoto nadzieje, p rzyw iązyw ane w  ca­
łej Polsce do obietnic A leksandra i kongresu , 
zgasły, w stępując m iejsca gorzkiem u rozczaro­
w aniu. Ani się c-ieszyłb K sięstw o W arszaw skie, 
że mu odebrano w aw elski gród, an i też ostro ­
żny K raków  nie m iał na  razie danych  do en tu ­
z jazm u  ze swej p a rty k u la rn e j „w olności i n ie­
podległości". k tó re j m a tk a  b y ła  —  chw ilow a

pojechał do - eer- 
,Skargi, gdzie po- 
W reszcie odwie- 
szp ita lach .

pow itał n a  dw orcu wielki, ks. M ikołaj Mikola- 
Jew icz  i że na dw orcu  spo-żj-to śniadanie. Ge- 
; nera ł-gubernato r B obrinski pow itał c a ra  d-opie- 
Iro pod bramą, tryum falną, u  w ylotu ailicy^Gro- 
j deokiej. Tu .samochód -cara sk ręc ił i  po jechał 
na. cm entarz gródecki, gdzie car m odlił się. nad  

[grobam i poległych żo łn ierzy  rosy jsk ich , po­
g rz e b a n y c h  tu ta j. N astępn ie  
: kw i praw osław nej przy ulicy 
w ita ł go arcliiroj Euiogiusz. 
dzil -car -rannych żołnierzy w

W yrzekliśm y się już w idzenia cara , gdy  na­
gle usłyszeliśm y przy tłum ione o k rzyk i: »Hu- 
ra!«  Pojaw ili się  jeźdźcy czołowi, następ n ie  je ­
chał sam ochód policyjuiy, a  -wreszcie powóz 
cara.

Przez chw ilę widziałem  blade, nerw ow o d rg a ­
jące oblicze cara, k tó ry  w yglądał, -jak człow iek 
znużony i silił się na positawę Wojskową, k tó ra  
nic licowała- z jego słabą, postac ią  i czyniła 
wraź en ic wy m u sz-onc.

Gar salu tow ał n ieustann ie  i p o chy la ł-g łow ę 
to w jednę, to w drugą -stronę. Obok niego sie­
dział g en e rab ad ju tan t. W n astępnym  sam o­
chodzie u jrzałem  genera ła , k tó ry  o głow ę prze­
w yższał biedzącego obok  oficera i miał pew ne 
podobieństw o z carem . Był to generalissim us 
w. ks. M ikołaj M ikołajewicz. R az  ty lko  sa lu to ­
wał, a  g d jr przejeżdżał -obok naszego domu, rzu­
cił badaw cze sp o jr/tn je  w 'okna, jak g d y b y  chciał 
zbadać p raw dziw e1' usposobienie m ieszkańców . 
A tym czasem  obsta-lowana publiczność,w znosi­
ła okrzyki n a  jego -cześć.

Gar jechał do gm achu nam iestn ictw a, gdzie 
m iała  się odbyć uczta. Nie chciałem  iść z tłu ­
m em w  stronę ulicy Czarnieckiego, ażeby  wi­
dzieć hołd  rosy jsk ich  przybyszów  i p ła tnych  
k rea tu r. Gar —  ja k  słyszałem  —  przem aw ia! do 
tego „ tłum u" i  wzniósł ok rzyk  „N iech żyje nie­
podzielna i po tężna  R osya".

N azaju trz  po jechał car do Przem yśla. Tam  
nic było  ta k ic h , „poufnych" przygotow ań,

W ierzę. Po usunię­
ciu ludności cyw ilnej ca r znajdowani się wr P rze ­
m yślu pośród w ojsk rosyjskich .

2 nasSbj emigracyi
( In form acyc •»N ow ej R e form y*.)

Pilzno, 1 umja.
Ju ż  z końcem  sierpnia , po inw azy i rosy jsk iej 

do Galicyi, zaczęli d-o zachodnich Ozock n ap ły ­
wać uchodźcy polscy i żydow scy, k tó ry c h  na 
dw orcu  kolejow ym  przyjm ow ano herbatą, i 
p rzekąską . Na te  cele ra d a  m. P ilzna p rzezna­
czy ła  600 koron . Na czele m ającego  się u tw o­
rzyć k om ite tu  po lsk iego  s tan ą ł profesor F ra n ­
c iszek ' II»ra , znany  przj-jacicl Polaków , au to r 
„S łow nika czesko-polskiego", ęzłow iek, k tó ry  
w ybitnem  sw em  piórem  n ie jednokro tn ie  zabie­
ra ł g łos w kw esty i zb ra tan ia  się narodow ości 
c z e sk ie j.i polskiej. P rzew odniczącym  ‘ ydow- 
śk iegoU com itetuT ty ł znany  f i l a n t r o p i .  S zan­
cer. 1’rof. Tłora mimo podeszłego w ieku swmgo, 
p rzybraw szy  do pom ocy p. A leksandra  Istere- 
w icza, b. kierowm ika szkoły  w' N iżankowucach, 
często o późnej nocy gościł w ów czas na  d w o r­
cu kolejow ym  .strudzonych podróżą w ychodź­
ców polskich.

G dy w' listopadzie r. z. nadp ły n ę ła  tu  i do 
okolicznych mięjscowtości znaczna fa la  uchodź­
ców polskich  z G alicyi, p rzew ażnie ze sfe r in- 
tc ligcncyi, okaza ła  się po trzeba  silniejszej or­
ganizacjo . Za in icyatyw ą p. S ouscdika ogól­
ną sym patyą  się cieszącego i z P o lką ożenio­
nego obyw atela , znanego p rzy jac ie la  P olaków , 
rozesłane zosta ły  zaproszenia do rodal ów' na 
zebranie do sali lite rack ie j „B esedy M ieszczań­
sk ie j" . N a zebran iu  tem , k tó re  zagaił prof. Ho­
ra , w ybrano  prezesem  organ izacy i uchodźców  
polskich w  P ilz n ic |p . C zesław a Łozińskiego z 
K rakow a, w iceprezesem  p. prof. Horę. Prezes 
za jął się n iezw łocznie u tw orzeniem  kom ite tu , 
złożonego z k ilk u  sekcyj, a  przedew szystk iem  
szkolnej i  opieki rna teryalnej i m oralnej n ad  
uchodźcam i, dalej tow arzysk ie j i gospodarczej. 
K om ite t ten  p rzy  w spółpom oey sw ego zacnego 
gospodarza, p. L. D em eczka rozw iną! ja k  n a j­
bardziej owocną, działalność.

n iezgoda m ocarstw  p rzy  podziale K s. W ar­
szaw skiego. P ierw szy  to  raz  może zdarzy ł los, 
żo sk raw ek  ziemi polskiej nie radow ał się sw ą 
w olnością... W olne m iasto K raków  m iało bo­
wiem jed n ą  ty lk o  tęskno tę : chciało p rzestać  
być niem  i w rócić do całości organizm u p ań ­
stw ow ego polskiego: „Jeże li spraw ie polskiej 
Bóg pobłogosław i •— mówi pam iętn ikarz  w spół­
czesny —  to K raków  ze "swym okręg iem  w pły­
nie niezaw odnie do c ia ła  K ró lestw a  Polskiego, 
bo to h isto ryczne m iasto ta k  je s t d la  o jczyzny 
w ażne, ta k  św ietności jej po trzebne, ta k  p ię­
knie  istn ienie je j uzupełn iające, ja k  ow a odw ie­
czna pieczęć, k tó ra  się przy  s ta roży tnym  p rzy ­
w ileju znajdu je".

Z tak iem i uczuciam i przy jęło  znękane w oj­
nam i m iasto wieść o decyzyi kongresu , z tak ie- 
mi też uczuciam i przyjęło  później z jeżdżających  
w  jego nuiry  kom isarzjn

B aron K eibnitz rep rezen tow ał rząd  pruski, 
hrabiego Sw ens-Sporka p rzysła ł W iedeń, Mią- 
czyński zaś fungow ał ze s tro n y  cesarza 
A leksandra. Zadaniem  ich było  w prow adzenie 
w życie, oraz uzupełnienie p rak tyczn ie  k o n sty ­
tucy i, nadanej llzeczjąDospolitej przez kongres. 
T a  kom isya  o rgan izacy jna  dokonała  w yboru u- 
rzędników  państw ow ych  na  pierw sze la ta . 
członków  senatu , określiła  cenzus w yborczy, 
czynny  i b iern y  do zgrom adzenia reprozęntan-

N ajp iln iejszą sp raw ą bjdo założenie szkoły  
polskiej w P ilznie. D epu tacjm  k o m ite tu  po l­
skiego uzyskała  też u w ielce pow ażanego b u r­
m istrza P ilzna, p. d r  P ę ta k a , obszerną salę w 
tu te jsze j szkole czeskiej p rzy  ulicy  R adyńsk ie j 
I. 5 n a  cele 4-klasowrej po lsk iej szkoty , a n a ­
stępnie  d a te k  w kw ocie 100 K  n a  spraw ienie 
przyborów  szkolnych. Szkoła ta  w eszła wr ży­
cie 4 styczn ia  r. b. N auka  d la  25 dzieci od­
byw a się tam  codziennie dwurazowro przez u- 
kw ałifikow ane a iły, a m ianow icie p. Jó zefa  
N iedźw ieckiego, k ierow nika  szkoły  ze Spalonej 
Pożyczy n a  m iejsce pow ołanego do w ojska p. 
Istcrew icza, p. S tan isław a K ow ala, b. n au czy ­
ciela sem inaryum  w Rzeszowie, ks. W incentego  
Szum skiego, b. p rzeo ra  OO. D om inikanów  ze 
Lwowa, p. M aryi Saudzkiej, nauczycielk i ję ­
zyka czeskiego, A m alii K oźm inow ej, lite ra tk i i 
nauczycielk i robót ręcznych  i T ezjr S teinero- 
w ej, nauczycielk i rachunków , znanej ze swej 
filan trop ijne j działalności.

Serdecznie też odniósł się do uchodźców  po l­
skich zarząd  B esedy m ieszczańskiej, k tó ry  z 
całą. gotow ością odstąp ił na zebranie tow arzy ­
skie polskie dw óch sal. O dbyw ają się one co 
w tork i i p ią tk i od 5 popol. do 8 wieczór. N adto 
w sali B esedy zbierainy się na odczy ty  i w ie­
czory  m uzykalne, k tó ry ch  bjdo już cz tery  (9 
g rudnia , IG stycznia; 21 lu tego  i 10 kw ietn ia). 
D ochód z w ieczorków  przeznaczony by ł na 
w sparcia  dla b iednych dzieci i uchodźców , a 
reccnzye tu te jszych  dzienników  i prask ich , by­
ty  nadzw yczaj życzliwe.

W celu zapoznania się z objaw am i w ysokiej 
ku ltu ry  i bardzo rozw iniętego fabrycznego prze­
m ysłu w Pilźnio, postara ł się kom ite t o zezwo­
lenie zw iedzenia przez w ygnańców  polskich 
..Muzeum tu tejszego  o cennych zaby tkach  
przedhistorjm znych i 'zbiorach sz tuk i daw nej 
i w spółczesnej, zb iorow e zw iedzanie odbyło się 
25 i 28 stycznia . U rządzenie tu te jszego  brow a­
ru m ieszczańskiego podziw iano dn ia  G lu tego. 
D nia-IG  lu tego odbjdo się w kościele D om ini­
kanów  staran iem  k o m ite tu  u roczyste  nabożeń­
stw o b łagalne .na uproszenie zw ycięstw a wojak 
naszjT.h. Na zakończenie nabożeństw a odśpie­
w ała ca la  kolon ia  po lska i publiczność czeska 

" lin to n o w a n ą  przez celebransa ks. .Szumskie­
go, rzew na narodow ą pieśń „Boże coś P olskę". 
K sią d z  Szum ski udzielał od 22 do 27 m arca 
członkom  kolonii polskiej nauk  reko lekcy jnych , 
zakończonych  m szą św. i w spólną kom unią, a 
dnia 24 m arca o godz. 10 rano odpraw ił nabo­
żeństw o za poległych w w ojnie rodaków .

D nia 1.G m arca i IG kw iekria b. r. odbyty  się 
dw a bardzo zajm ujące o d czy ty  z obrazam i 
świetlnemu. P ierw szy w ygłosił p. A lbin Somse- 
d ik  o podróży ko le ją  z W iednia do T ry es tu  i 
m orskiej do K otoru , d rugi p. radca J . Scluebel 
■o starem  i now em  Pilznie.

~\V 'końcu podnieść należy, żc na- prośbę k o ­
pio w iatow a izezwoliia 

m iejskim  przez dzieci
R ada

vll
mitet-u .polskiego, 
na zasadzenie w 
szkoły  opolskiej _ ąLipy., Miąkl(%więzac, j i  n ad to  
pisem nie' p rzyrzekła  'sp ra w ić  ''w łasnym  naltla ’-' 
dem  i postaw ić pod tym  drzew kiem  gran iaslo- 
słup kam ienuj- z odpow iednim  napisem , m ającjr 
uwiecznić tę pierw szą w  Czechach naszą  tego 
rodzaju  uroczystość, co <lla potom ności s tan o ­
wić m a pam ią tkę  poby tu  polskich 'Uchodźców 
w c.zasie wtojtty św iatow ej na gościnnej ziemi 
■czeskiej. U roczystość zasadzenia  tego drzew ka 
odbyła się 22 kw ietn ia , a oprócz tu te jsze j P o ­
lonii, przyibjdi de legaci .miejscowyc w ładz au ­
tonom icznych. P ierw szy przem ówi! prof K o­
wal. poczem d zia tw a w ykonała  śpiew y i d ek la ­
m a c je . Zapanow ał rzew ny n astró j, gdy  dzieci 
i w szyscy zebran i odśpiew ali »Boże, coś Pol- 
3kę« . U roczystość tę  zakończyła  mowa prezesa 
kom ite tu  polskiego.

Zycie kolonii polskiej dzięki ruchliw ości ko­
m itetu  i sp rężystośc i k ierow nictw a, rozw inęło 
się w cale w szechstronnie, o  ile na  to stosunk i 
i czasy  wojenne, pozw alają. S tw ierdzić na leży , 
że ucliodżcj' po lscy  dzięk i sw em u tak tow nem u 
zachow aniu się, sp o ty k a ją  .się tu  ze szezerem i 
sym patyam i tu tejszego  obyw ate lstw a czeskie­
go, k tó re  wszędzie żjTzliw ie się do nich odno­
si, zaskarb ia jąc  sobie przez to nasza,, szczerą 
w dzięczność. N.

tów , stanow iących  najw yższą radę  praw odaw ­
czą d la  wolnego m iasta.

Podejrzliw ie i z pod oka p a trzy ł z razu  K ra ­
ków  n a  te  —  innow acye. —  „A p a ly a  zniknęła 
jed n ak  szybko, g d y  w ładze p ań stew k a  poczęły 
fu n k c jo n o w ać  i g d y  ugrun tow ane zosta ły  za­
sady , na  k tó ry ch  b y t jego m iał się opierać" •— 
J a k  długo żył A leksander I. a gab inety  euro­
pejsk ie  trzym ały  się w skazań  przez kongres^wy- 
tyczonych , ta k  długo panow ać miał spokój w 
polskicm  —  San M arino. „Nie gn ió tł nas przez 
te  ła ta  —  pisze A m broży G rabow ski wr sw ych 
w spom nieniach —  tw ard y  urzędnik , przem aw ia­
jący  w  im ieniu swego p a n a  językiem  n iezrozu­
m iałym , nie w ydzierano z łona rodzin synów  
•zniewolonych przelew ać k rew  w obronie nie- 
sw ojej ojczyzity, nic dzielił sie ubogi chłopek 
plonem  sw ego znoju ze sw aw olnym  cudzoziem ­
skim  żołdakiem . Rząd,- op arty  n a  k o n sty tu cy i, 
znośny by ł dla- w szjrstk ich ... -— U rzędnicy nasi 
by li Polacy. W  każdą  chw ilę m ieliśm y w olny 
w stęp do osoby n a  czele rząd u  sto jącej, p reze­
sa. senatu . Bieg in teresów  by ł sz j'bk i i m ożna 
go bjdo z łatw ością i bez podarków  przyspie- 
szyć.

„N ie znaliśm y żadnych ceł i kom ór i k ażd y  
sp row adzał sobie, sk ąd  chciał, w szelkiego ro ­
dzaju  to w ary  bez żadnej op ła ty . Z tego też po­
w odu przedm ij ty  n iegdyś zbytkow ne, a dziś do

Berno, 1 m aja . 
Dnia 9 m aja b. r. odbędzie się w sali redu to  

wej (K rau tm ark t) w ielki k o n cert polski pod 
p ro tek to ra tem  hr. M ittrow skiej i hr. B eleredie- 
go. Na program  sk ład a ją  się liczne p rodukc jre 
p ierw szorzędnjTh w ykonaw ców : śpiew  solo (p 
Mann, a r ty s ta  - śp iew ak o p ery  lwowskiej), 
■skrzjąoce goło (p. L ilienthał), fo rtep ian  solo (p. 
L isiecka), du e t fo rtep ianow j' (prof. kons. Sza- 
wul i p'. Bla.utówna), wreszcie chór m ęski i 
chór imieszamy. Mimo tego w ytw ornego  pro­
gram u ceny m iejsc będą bardzo przystępne, aby 
umożliwić wzięcie udziału szerokim  m asom  
publiczności. C zysty  dochód p rzeznaezon j' dla 
ubogich w jrclvodźców.

Rohłe, 1 m aja. 
U rzędnicy państw ow i, baw iący tu  -na cm iam - 

cyi, zw łaszcza ci, k tó fz jr ze w schodniej części 
k ra ju  uciekli praw ie ty lk o  z życiem , znajdują  
się w n ad er krj-tyoznem  położeniu. Pom oc dla 
nich je s t kon ieczna  —  i d la tego  zw racają  się 
do K ola polskiego z prośbą, żeb j' uczyniło w tej 
te j spraw ie p rzedstaw ienie u w ładz cen tralnych  
Na razie p rzynajm niej jednom iesięczna p łaca 
w form ie nadzw yczajnego  d o d a tk u  em igracy j­
nego pow 'innabjr być przyznaną bezzw łocznie, 
bo rodzimj- urzędników  bez ubrania s ta ją  się. 
pośm iew iskiem  obcych. D alej kooieeznem  by­
łoby udzielanie urzędnikom  zaliczek na  płace. 
N iek tóre  urzędjr m. p. R ada iszkolna k rajow a 
w ypłacają  ta k  zw ane zaliczki na pobory służ­
bowe, a  nie całe pobory . Te zaliczki różnią się 
od pełnych poborów' o 20 —  50 koron. Itad a  
szkolna pociesza, że -z nastan iem  norm alnych' 
stosunków , w szystko  w ypłaci się razem . B ar­
dzo to dobre! ale obecnie każd y  halerz na emi­
g rac ja  ma w ielką w artość. D latego prosim y 
prez. Dem bowskiego, ż e ly  b jd  łaskaw  zarzą­
dzić  w ypła tę  całych -poborów, a  różnicę, po ­
cząwszy od P rz e śn ią ,'w z g lę d n ie  sierpnia, wy­
asygnow ał jednorazowo-. P rzecież  mie trudno  
je s t o dciągnąć  4.80 proc. na- fundusz pcn-.yjny,
2— 3 k o r. na poda tek  osob isto  - dochodow y, 
a resz tę  posłać nauczj-cielom , k tó rzy  ży ją  -obe­
cnie w o p lak ary ch  stosunkach . Z a pó l roku  
każdem u przj-padnie 'k ilkadziesiąt koron , kt<’ 
re obecnie m ają po tró jną  w artość. Om ega.

Radkersburg, 1 m aja. 
T ułacze polscy z Rad.kersbu.rga i H albenrai- 

nu doznali n iezw ykle radosnych  chwil w dniu 
18 kw ietniu podczas odw iedzin ks. posła Oko­
nia. Z acny  kap łan  przybył do nas już po raz 
d rugi i w kościtflc prz.y Fraueirpla-tzu w R ad- 
kersbu rgu  odprawa! u roczystą  mszę, k tó re j wy­
słuchała. ca la  Polonia, razem  ze s tacy  ono warty­
mi tu ta j oddziałam i w ojska, sk ładającego  się 
przew ażnie z Polaków , k tó re  w szeregach  uszy­
kow ane, pod kom endą -oficerów' na- nabożeń­
stw o przybyło . P rzed  mszą św. w ypow iedział 
ks. -poseł wz-ni-0'słe kaźanie. N astępnego  dnia  
słuchał ks. Okoń spowiedzi, poczem  -odprowa­
dził na m iejsce w iecznego spoezjmk-u zm arłego 
tu ta j -synka -p. H ocka, naczelnika stac ju  Gor- 
lice. •? Kiś. .O koń,_któ.ry -tego d n ia w g  południe 
n n M 'M m Ia f^ ity -s i.ę  w dalszą sw ą podróż,--cfo--* 
w iedziaw iuy się -o nieszczęściu, k tó re  pp. H o­
cków' spo tka ło , za trzym ał się j-eszcze całe pół 
d n ia  w R adkersburgu , a b y  w  tym  smulinywi 
obrzędzie wrziąć udział -i -stroskanych rodziców  
pocieszyć. N adzw yczaj p rzygnęb ia jące  w rażo 
nie robił te n  pochód 'b ezdennych  tu łaczy  z ks. 
Oko-nieni. jako  celebransem  n a  czele, za trum ną 
dziecka polskiego, k tó rem u  nie -było dainern 
spocząć w ziemi ojezjw tej. W ieczorem  udał się 
k s . poseł do sąsiedniego H albcnrainu . gdzie n a ­
stępnego d n ia  -również udzielał pociech re lig ij­
ny cli. Za -odw iedziły te w dzięczni -są cni cni sou 
oem rodacy . E. N.

Poczta na obszarach Polski 
zajętych przez Austryę.

Z dyrelicyi poczt i te leg ra­
fów w Białej otrzym ujem y ko­
m unika t następujący :

W edle zaw iadom ienia m inistra handlu ustano- 
w ionę będą przez c. i k. zarząd wojskowy na ob­
szarach Polski, za ję tych  przez austi-o-węgierskio 
siły wmjenne, sta le  u rzędy pocztowe etapow e, k tó ­
ro zamiast, num erów poczt polowych oznaczone bę-

niezbędnycli należące t. j. to w ary  kolonialne 
jak o  to: cukier, kaw a i t. p. bardzo  by ły  tanie, 
n. p. funt cukru  w głow ie kosztow ał groszy 22, 
fun t kaw y groszy  40".

„Ludność k ra jo w a nie była obow iązaną do 
służby w ojskow ej, chyba z ochoty, bo do mili- 
eyy k rakow sk ie j d ostarczały  nam  ludzi pułki' 
w o jska  au stryack iego .

Ję z y k  rządow y był polski, wr nim  też odbjr- 
w aty  się sądy , nim rząd  przem aw iał do m ie­
szkańców , w szkołach p rzedm io ty  w polskiej 
m owie w ykładano , n aw e t nu istra  milieyi by t 
w języ k u  polskim . ♦

„W olno nam  było czy tyw ać gazety  " m ie j  
E uropy , gdyż te  nie u leg a ły  żadnej cenzurze, 
an i opłacie stem plow ej. —  H andel wewnętrzny, 
nie podlega! żadnej k o n tro li i używ ał n ieogra­
niczonej w olności, p rzeto  każdy  handlow ał czem 
chciał i czem  m ógł"...

Z daw ało się te d j’, że K raków  s ta ł sie i po­
zostan ie  najsw obodniejszem  na ziemi polskiej 
m iastem . N iestety', nie długo trw ać m iała sie­
lan k a . W  m alu tk im  organizm ie R zeczypospoli­
te j uw idaczniać się poczęty ry s j ' i szczerby, a 
w iełny, dokoła w iejące, cliw iaty  coraz siiniej 
k ruchą  „budow ą w olnego m iasta" . S t. TF. -

(D ok. nast.)
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J ą  podług nazw miejscowości. U rzędy te  zajm o­
wać się będą transportem  przesyłek poczty polo- 
w ej (§ regulam inu Nr. 6 o postępow aniu z prze­
sy łkam i poczty  polow ej w czasio wojny), a oprócz 
tego  pośredniczyć w przewozie p ryw atnych  prze- 
.syłek pocztow ych i wymianie telegraficznych w ia­
dom ości pomiędzy Austro-W ęgram i w raz z Bośnią 
i H ercegowiną, a zajętem i obszarami Polski. P od 
względem pryw atnej służby pocztow ej i te leg rafi­
cznej obowiązują następujące postanow ienia:

Służba pocztowa.
Z zajętych obszarów  dopuszczone 

.portu: 1) k a r ty  korespondencyjne,

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o .wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty.

Administracya „N . Reformy41.
są do trans 
2) listy  nie

zaklejone, 3) d rak i (gazety), 4) próbki towarowe, 
5) pak ie ty  aż do '5 kilogram ów  wagi, 6) listy  w ar­
tościow e nadane w otw artym  stanie, k tó re  atoli 
zaw ierać m ogą ty lko dokum enty zaopatrzone stem ­
plem  jakiejś kom endy wojskowej, tudzież papiery 
w artościow e, natom iast żadnych pisem nych donie­
sień, 7) przekazy pocztowe. 8) w płaty  do poczto­
wej K asy oszczędności w obrocie czekowym.

Do zajętych obszarów dopuszczone są przesył­
ki wymienione od pozycyi 1 do 7. L isty  zwykłe 
i w artościowe m ogą być nadane do zaję tych  obsza­
rów w zam kniętym  stanie. Do listów w artościo­
wych nie m ają zostosow ania podane pod 6 ogra­
niczenia. jednakże dopuszczalne je st n a  razie po­
daw anie w artości ty lko  do kw oty  1.0000 K.

Z w yjątkiem  przekazów  opłacać należy za prze­
syłki w relacyi z zajętem i obszaram i tak ie  same 
należytości, jak  w ew nątrz kraju .

Za przekazy pobierana będzie należytość po 
10 h od każdych 20 koron.

Gazety m ogą być przesyłane za op ła tą  podhig 
zniżonej ta ry fy  ty lko  za specyalnem  pozwoleniem.

W szelkie przesyłki podlegają przym usow i ofran- 
kow ania. N ieofrankow ane w cale albo n iedosta te­
cznie ofrankow ane przesyłki nie m ogą być przy­
ję te, ani odpraw ione w zględnie transportow ane 
dalej, lecz będą zwrócone do m iejsca nadania. Do 
ofrankow ania przesyłek służą w zajętych obsza­
rach w ojskowe znaczki pocztowe z napisem  »k. u. 
k. Feldpost* (»c. i k. poczta połowa*).

Używanie tak iej mowy albo pism a, k tó re  u tru ­
dniają kontrolę (cyrylica, pismo tajne, pismo skró- 
eone) jest niedozwolone. D oniesienia o stosunkach 
i sprawach wojskowych jakiegokolw iek rodzaju są 
zabronione.

Służba telegraficzna.
P ryw atne telegram y dopuszczalne są ty lko  w 

mowie jawnej, niem ieckiej albo polskiej. Donie­
sienia o stosunkach i spraw ach w ojskow ych jak ie­
gokolwiek rodzaju są zabronione. N astępującs 
rodzaje osobliwych telegram ów  są dopuszczalne: 
1) pilne telegram y, 2) telegram y z opłaconą od­
powiedzią, 3) telegram y z zawiadom ieniem o do­
ręczeniu, 4) telegram y dosłać się m ające, 5) te le­
gramy dosłać się m ające pocztą, 6) te legram y o 
kilku adresach i 7) te legram y z powtórzeniem . N a­
dawcy przysługuje nadto  także  praw o odw ołania 
telegram u albo w strzym ania jego przesyłki. N a­
leżytośei za telegram y w  relacyi z zajętem i obsza­
ram i są te same, co w służbie w ew nętrznej. Te­
legram y od odbiorców w siedzibie etapow ego urzę­
du pocztow ego i telegraficznego będą doręczane. 
D oręczanie telegram ów  poza siedzibą tych urzę­
dów uskuteczniane będzie wedle możności przez 
posłańców , k tó rych  opłacić będzie obowiązkiem od­
biorcy.

Ogólne postanowienia.
O ile nie w ydano specyalnych zarządzeń, m ają 

analogiczne zastosow anie, austryackie przepisy po- 
lU itow o i telegraficzne. O dpowiedzialność p rzy j­

muje zarząd w ojskow y ty lko w tedy, jeżeli udow o­
dniona zostanie w ina podległych mu organów  po­
cztow ych i telegraficznych. O twarcie każdego (e- 
tapowego urzędu pocztowego) d la  użytku pryw a­
tnego ogłaszane /b ęd zie  dziennikiem rozporządzeń 
pocztow ych i telegraficznych z równoczesnem  nad­
mienieniem, k tóre działy służby będą przy tym  u- 

* rzędzie zaprowadzone.

S z tu k a  d o z n a ła  b a rd z o  g o rą c e g o  p rz y ję c ia , Wymiana pieniędzy rosyjskich. D yr. poczt ko- 
a r ty s tó w  w ie lo k ro tn ie  w y w o ły w an o  i  g o rąc o  niunikuje: Ludność szczególnie w iejska, zamiesz- 
o k la sk iw a n o . * W . P r . k a la  w pow iatach zajętych swego czasu przez woj­

a k a  nieprzyjacielskie, posiada w cale znaczne za­
pasy pieniędzy rosyjskich, k tórych  z powodu b ra­
ku kantorów  w ym iany nie może wymienić na pie­
niądze w aluty  koronowej.

Okoliczności te  w yzyskują niesum ienne osobj i 
w ykupują pieniądze’ rosyjskie, plącąc za nie mniej, 
niż połowę w artości rubla w edług kursu, lub też 
przyjm ując je jako zapłatę za kupione tow ary w 
tej sam ej zredukow anej wartości. M inisterstwo 
handlu w przychylnenr załatw ieniu w niosku, zmie­
rzającego ku  ochronie ludności przed wyzyskiem, 
zezwoliło na upoważnienie urzędów pocztow ych do 
pośredniczenia w wymianie pieniędzy rosyjskich. 
Pośrednictw o i w ym iana będzie się odbyw ała bez 
pobierania jakichkolw iek opłat pocztow ych i pro- 
wizyi za wym ianę.

Odczyt polski w W iedniu. Na zaproszenie au- 
stryack iego  T ow arzystw a dla fonetyki wygłosi w 
dniu 4 b. m. lek to r uniw ersytetu lwowskiego p. 
Ju liusz T enner w ykład p. t. „O barw ach dźw ięko­
w ych głosu, przyczynek do rozw iązania problem u 
m elodyi w iersza11. Prelegent jest autorom znanego 
dzieła, w ydanego swego czasu przez lwowski Zwią­
zek naukow o-literacki ,.E ste tyka żywego słow a1'.

KRONIKA.
Kraków, 3 m a ja .

Następny numer „Nowej Reformy11 ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potizeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

tu ry  i  sztuki z p rośbą o napisanie a rtyku łów  o j <= N a ogół przem ysł i handel będący dotychczas 
Polsce, ażeby, po przetłom aczeniu ich na język a n - jw  zastoju, zacz.ął się powoli ożywiać. t Do Łodzi 
gielski, w ydać książkę zbiorową o Polsce. Dele- p rzybyw ają z różnych m iast K rólestw a PolskicgG 
gaci z Anglii otrzym ali już w języku angielskim  kupcy, k tó rzy  zakupują nie ty lko  tan ie tow ary  ba-; 
opis s tra t w K rólestw ie Polskiem od początku w o j- . w ełniane, ale żądają też droższych tow arów  w eł­
ny  do 1 stycznia r. b. Zwiedzili także szpitale i nianych. W  niektórych okolicach nie uskarżają  się ' 
lazare ty  dla rannych. '  j w ieśniacy na złe czasy.

W  pierw szej połowie kw ietn ia utw orzono 54 j — W ładze w ojskow e zam ierzają opróżnić w tych  
nowych kom itetów  obyw atelskich, z k tórych  47 ( dniach lokale niem ieckiego gim nazyum , aby w ten 
działa po wsiach. R azem  w  K rólestw ie Polskiem  sposób umożliwić jego otw arcie. „D eutsche Lodzer 
istnieje 507 kom itetów  obyw atelskich. Z tg“, donosząc o tern, pisze: „Będzie tedy dana mo-

R usskoje Slowo« domMi z W arszaw y, że żliwość rozpoczęcia ponownie nauki, a kuratoryum  
w skutek  niezadowolenia pewnej części społeczeń- szkolne winno wobec te j kw estyi zająć praktycz- 
tw a polskiego z działalności kom itetu  N arodo- nie stanow isko. Że jest czas najw yższy otw orzyć 

wego, Świętochowski organizuje polski kom itet po- ponownie jedyne niem ieckie gim nazyum  n a  miej- 
stępow y. scu, co do tego riie powinno być dw óch zdań!11

T ow arzystw o dla niesienia pomocy ofiarom J —  J a k a  nędza panuje w Zgierzu, św iadczy o tern 
w ojny utw orzyło oddział san ita rny  dla Galicyi. Od- fak t, że ludność tam tejsza zak rada się nocam i na 
dział odjechał na miejsce swej działalności, otrzy- pola, gdzie byw ają  sadzone ziem niaki i wygrzebu- 
m awszy pozwolenie od general-gubernatora Galicyi. je  je, by w domu w skrytości je spożyć. Doszio ju.

—  W połowie kw ietn ia przybył do W arszaw y do tego, jak  zapew niają niem ieckie pisina łódzkie 
dełęgat gm iny kurtyńsk ie j z gubernii tobolskiej, że po la m uszą być w nocy i w dzień bacznie pil-

% t e a t r u  lu e N w e f r o
„Rewolucya w W arszawie11. S ztuka h istoryczna 

w  5 obrazach Bolesławicza.
K u uczczen iu  n a ro d o w eg o  św ię ta  w y s ta w ił 

w czora j te a t r  lu d o w y  p a iry o ty o z n ą  sz tu k ę  n a  
t le  w y b u c h u  rew oluoy i lis to p ad o w e j o s n u tą  p. 
t .  .,R ew o lu cy a  w  W a rsza w ie11. J o s t to  z ręczn ie  
p o d m a lo w an y  obraz , ilu s tru ją c y  m om ent w y b u ­
chu  p o w sta n ia  n a ro d o w eg o  1831 ro k u . A u to r  
za p rzed m io t a k c y i n a sz k ic o w an e j dość  g ro b e ­
lni ry sam i w zią ł -sceny, ja k ie  się ro z e g ra ły  w 
p a łac u  b e lw ed ersk im  W. K s. K o n s ta n te g o  w 
Ł az ien k a ch , w  p am ię tn ą  noc lis to p ad o w ą . —  
W  p o śro d k u  a k c y i s to i p o s ta ć  W. K sięcia , obok  
n ieg o  zaś  ca ły  sze reg  osób z najb liższeg o  o to ­
czen ia . z pośród  k tó ry c h  w y su w ają  się na p lan  
p ie rw sz y  p o s ta c ie  k s iężn e j Ł o w ick ie j i szp ieg a  
Scdileya. W  g ro te sk o w y m  p ie rw szym  ob raz ie  
w  p a rk u  ła z ien k o w sk im  W .  K siążę , w izy tu jąc  
w a rtę  c z w a rta k ó w  gub i ta b a k ie rk ę , k tó r ą  z rę ­
cznie p rz y d e p tu je  je d en  z c z w a rta k ó w . —  Za 
pom ocą te j ta b a k ie rk i u w a ln ia ją  c z w a r ta c y  z 
w iąz ien ia  je d n eg o  z o ficerów  sp isk o w có w . —  
S p isek  dojrzew a, m im o czu jn o śc i szp iega 
8-dMeya. aż w reszc ie  w y b u ch a  w d n iu  29 lis to ­
p ad a . S p isk o w cy  w p a d a ją  do  B e lw ederu  w  p o ­
szu k iw an iu  za W . K sięciem , k tó r y  ch ro n i się w 
g a rd e ro b ie  k siężn e j T .ow ickicj, a  n a s tę p n ie  u- 
c ie k a  p-od o s ło n ą  p u łk u  k ira s y e ró w  ro sy jsk ic h , 
uw ożąe z  so b ą  p rzy w iązan eg o  do k o n ia  m a jo ­
ra  Ł u k as iń sk ie g o .

Ł ad n y  ry s u n e k  figur, a  zw łaszcza  t r a fn a  c h a ­
r a k te ry s ty k a  b ru ta ln o śc i W . K sięcia , dobrze 
c ien iow ane  p ro file  k siężn e j Ł ow ick ie j, R chleya, 
m in is tra  L u b ec k ieg o , w y p e łn ia ją  tło  e fek to w n ie  
p o d m alo w an e j. w ja sk ra w y c h  to n a ch  u trz y m a ­
nej a k c y i sz tu k i, k tó ra  p o sia d a  w szy s tk ie  dano 
do trw a łe g o 1 u trz y m a n ia  się n a  scen ie  ja k o  w i­
dow isko  p a try o ty c z n e  n a  d n i roczn ic n a ro d o ­
w ych, a zw ła sz cza  ro c z n ic y  lis to p aa d o w ej.

X uznaniem  podnieść należy, że te a tr  ludo­
w y przygotow ał sym patyczne w idow isko z du­
żym nakładem  kosztów  i w ysiłku p racy  p rzy ­
gotow aw czej. Role grane by ły  doskonale, a  na 
czele zespołu dom inow ał p. Poleński w roli AV. 
K sięcia K onstan tego  w ch a rak te ry s ty ce  może 
przejaskraw ionej nieco, ale bardzo żyw ej i za j­
m ującej, a  w scenach dram atycznych  podnie­
sionej do w ysokości siły i ekspressyi. Ładnie 
zarysow ała postać m ałżonki W . K sięcia pani 
Olska, w ysuw ając w grze czynnik w dzięku 
i  ujm ującej dobroci, w ybornym  w roli szpiega 
Schleya by ł p. P ilarsk i, pełnym  szlachetnego 
zapału belw ederczykiem  p. B iegański. Ze szcze- 
Tem przejęciem  odegrała  rolę h rab iny  Staro- 
sm skiej p. Poleńska.

Z komitetu odbudowy wsi i miast. Przew odni­
czący czterech sekcyj kom itetu odbudowy wsi i 
m iast, ks. C aputa, prof. Ekiclski, radca K łeczek 
i inż. Sikorski udali się dzisiaj rano w  deputaeyi 
do prezydenta m., d ra Lea, z prośbą, o interwen- 
cyę w nam iestnictw ie galicyjskiem  i u rządu w 
W iedniu w sprawie przyznania odpowiedniego fun­
duszu, potrzebnego na otw arcie b iura rysunkow ego 
kom itetu. Biuro to  zostanie o tw arte w K rakow ie 
pod kierunkiem  prof. Ekielskiego i prof. K ubła i 
będzie w ypracow yw ało typy  i wzory na domy 
m ieszkalne oiaz gospodarcze budynki po m iastecz­
kach i wsiach.

Dzisiaj odbędzie się w m agistracie krakow skim  
posiedzenie pełnego kom itetu  odbudow y wsi i 
m iast. Należy do niego 80 sił fachowych, praw ni­
ków, lekarzy  i architektów , wreszcie obywateli 
krakow skich. K om itet wszedł już w porozum ie­
nie z W ydziałem  krajow ym , którego delegat, st. 
inżynier Mikołaj Czajkowski, bierze udział we 
w szystkich posiedzeniach i obradach kom itetu. De­
legat ten sta je na czele zorganizow anego przy 
W ydziale krajow ym  biura ‘regulacyjnego, do k tó ­
rego zostało pow ołanych 10 inżynierów . Prace 
przygotow acze już rozpoczęto w wolnych od nie­
przyjaciela częściach kraju . D elegat objeżdża obe­
cnie uwolnione od inw azyi rosyjskiej pow iaty, ro­
bi zdjęcia na miejscu i przygotow uje program  prac 
n a  najbliższą przyszłość.

K rakow ski kom itet odbudowy wsi i m iast poro­
zumiał się dalej z analogiczną w iedeńską organi- 
zacyą, zaw iązaną przez techników  polskich celem 
wspólnej akcyi. Obie te organizacye będą działać 
na podstaw ie wspólnego program u.

J a k  się dow iadujem y, przedm iotem  dzisiejszych 
obrad kom itetu  krakow skiego będzie spraw a opo­
datkow ania się członków n a  rzecz biura rysunko­
wego. K om itet przyszedł bowiem do przekonania, 
że ty lko  szybka samopomoc przyspieszy zam ierzo­
ną akcyę .

»Wojna w świetle religii*. O statnie z cyklu 
przemówienie w ygłosi ju tro  we w torek  u św. A n­
ny O. K onstan ty  Michalski, zastępca profesora fi­
lozofii chrześcijańskiej n. t. »Dusza jednostkow a 
i zbiorowa wobec wojny*. ,

Osobiste dokumenty wojskowe. Przypom inam y, 
że wszyscy cywilni mężczyźni w w ieku 18— 42 lat, 
przebyw ający w K rakow ie, w inni stale nosić przy 
sobie dokum enty w ojskow e n a  dowód, że uczynili 
zadość staw iennictw u wojskowem u. O rgana 1 o 
w iem  b ezp ieczeń stw a  w  tw ie rd zy  m a ją  su row e p o ­
lecen ie  k o n tro lo w a n ia  ty c h  d okum en tów  i b a d a n ia , 
czy wym ienieni mężczyźni uczynili zadość przepi­
sanym  obowiązkom w ojskowym . K to tych  doku­
m entów przy  sobie nie posiada, n araża  się n a  are­
sztowanie.

O zniesieniu wagonów pierwszej i drugiej klasy
n a  kolei północnej doniosły już wczoraj telegram y. 
Rzecz ta k  się przedstaw ia, że na linii K raków — W ie­
deń, tam  i z powrotem , a  nad to  n a  odgałęzieniach 
te j linii, od 1 m aja przestały^ kursow ać w agony z 
I. i II. k lasą, a  nad to  w ycofane zostały w agony sy­
pialne. Sprzedaw ane będą ty lko bilety II. i III. k la ­
sy. Pew ne w agony III. k lasy  przeznaczone będą 
d la w łaścicieli biletów II. k lasy , k tórzy  w tych  w a­
gonach wygodniejsze, niż w in n y ch , znajdą po­
mieszczenie. Bilety I. k lasy  w cale sprzedaw ane nie 
będą.

P rzyczyną tego zarządzenia, jak  donoszą dzien­
niki w iedeńskie, było znalezienie w  poduszkach, 
zw łaszcza I. k lasy, całych gniazd wszy, jak  w iado­
mo, niebezpiecznych rozsadników  chorób epide­
micznych. W ozy III. k lasy łatw iej dadzą się do­
kładnie dezynfekow ać i czysto utrzym ać.

Poczta połowa. W  czasie od 3 do 7 m aja 1915 
wolno nadaw ać pryw atne pak iety  pocztowe do 
poczt polow ych: N r 8, 9, 11, 12. 15, 18. 19, 30, 33, 
35. 39, 40, 42, 47, 51, 52. 53, 55, 57, 63, 68, 71, 75, 
81, 84, 89, 93, 99, 103, 107, 108, 111, 112, 118, 127, 
128, 150, 154, 186, 189, 191, 201, 207, 211, 301, 303. 
307, 308, 315, 316, 317, 320, 351, 352, 353, 354, 355, 
501, 502, 503, 506. W arunki przyjęcia pakietów  są 
te same, co podano w obwieszczeniu d y rek c ji poczt 
i telegrafów  dla Galicyi z dnia 2 kw ietnia, k tóre 
m ożna przeczytać w urzędach pocztowych.

Nowe wojenne znaczki pocztowe. Z naczny po­
py t, jakim  cieszą się wśród korespondującej lu d ­
ności w ydane z początkiem  jesieni 1914 roku w o­
jenne znaczki pocztowe, skłonił m inisterstwo han­
dlu do w ydania now ych gatunków  tak ich  znacz­
ków, z k tórych  dochód posłużyć ma, jak  z poprze­
dnich, do zasilenia funduszu w sparć d la  wdów i 
sierot po poległych w ojow nikach. Nowe znaczki 
w ojenne obejmują najbardziej rozpowszechnione g a­
tunk i t. j. znaczki 3, 5, 10, 20 i 25-haferzowe. 
N adto  w artystycznem  ich w ykonaniu  względnio- 
no najbardziej interesujące m om enty zapasów w o­
jennych; na 3 hal. znaczkach w ojennych p rzedsta­
wiona jest p iechota w row ach strzeleckich, na 
5 hal. zielonych znaczkach patro l kaw aleryi, na
10 hal. czerwonych znaczkach 30 R em . działo ba- 
teryi motorowej gotowe do w ystraału, n a  20 hal. 
szaro-niebieskich znaczkach wielki okręt w ojenny 
»Yiribus unitis«, a na 35 hal. niebieskich-ultram a- 
ryna znaczkach lataw iec. Sprzedaw ane one będą 
-z naddatkam i wynoszącem i: przy 3 hal. 1 hal., 
przy 5 i 10 hal. 2 hal., przy 20 i 35 hal. 3 hal. 
W ysokość naddatku  zaznaczoną jest n a  nowych 
znaczkach w specyalnie na to  przeznaczonem  miej­
scu. D otychczasow e znaczki w ojenne po 5 i 10 
hal. tracą  swą w artość dn ia 30 czerwca 1915 r. 
i w tym  dniu w ycofane będą z obiegu. W ym ia­
na nowych znaczków  pocztowyeli, jakoteż zwrot 
pieniędzy za raz zakupione, acz nie zużyte znaczki 
nie są dopuszczalne. P rzy  zakupnie znaczków 
tych w większej naraz ilości koszt ich jest nieco 
mniojszy, a mianowicie: cały arkusz (100 sztuk) 
3 hal. znaczków kosztuje 3 K  87 hal., 5 hal. 6 K 
75 hal., 10 hal. 11 K  70 hal., sz tuk  50 po 20 hal.
11 K 25 hal., 25 sz tuk  po 35 hal. 9 K  35 hal.

Z krata.

now ane. Biedna to  zaiste ludność, k tó rą  naw et sil-, 
n a  trucizna zaw arta w tak ich  ziem niakach nie od­
strasza od te j przym usowej kradzieży!

Bandytyzm koło Andrychowa. Piszą nam : Od 
pewnego czasu zdarzają się w okolicy A ndrycho­
w a kradzieże i niesłychanie śmiałe napady  rabun­
kowe. Szczególnie wieś W ieprz jest na to  na­
rażoną, tak  że w śród mieszkańców pow stało pe­
wne zaniepokojenie. Jesien ią okradziono w nocy 
w yszynk p. Józefa  Ju ry ; sprawców w yśledziła żan- 
darm erya. N iedługo potem okradziono miejscowe­
go proboszcza w czasie, gdy odpraw iał w kościele 
nabożeństw o. Sprawców nie wyśledzono. W no­
cy dnia 22 kw ietn ia jeden z w łościan spłoszył ban­
dytów  w chwili, gdy się dobierali do sklepu p. Berg- 
k rau ta . Tej samej nocy otoczyli bandyci w zna­
cznej liczbie dom p. Herm ana T raubnera, w łaści­
ciela sklepu i po wybiciu okna zażądali pienię­
dzy, grożąc śm iercią. P. T raubner dał im 36 K, 
a  w idząc w ielką liczbę napastników , schronił się 
przed gradem  kam ieni z rodziną do sklepu. W ó­
wczas bandyci w padli do m ieszkania, przeszukali 
w szystko i zabrali kosztowności. F . T raubner po­
stanow ił położyć kres rabunkow i i w yszedł do 
sieni. ,  W ów czas w  jego kierunku padły  dw a s trza­
ły,. nie raniąc go n a  szczęście, a kule u tkw iły  w 
ścianie. Potem  bandyci oddalili się. Podobny w y­
padek  zdarzył się kilka dni przedtem  w Inw ałdzc 
z tą  różnicą, że właściciel sklepu został raniony 
w ystrzałem  w głowę. Dnia 27 kw ietnia w Bulo­
w icach trzech cyganów  napadło na p. Józefa Kru- 
czalę w jego w łasnym  domu, pobiło go dotkliw ie, 
następnie rzuciło do pobliskiego staw u z zam ia­
rem utopienia. N apadnięty cudem  ty lko  uszedł 
śmierci. Cyganów  żandarm erya przyaresztow ała. 
J e s t nadzieja, że spraw ców tych napadów  w yśle­
dzi znany z energii i sprytu posterunek żandar- 
m eryi w  Andrychow ie.

Z uwagi, że te w ypadki są częste i że w całej 
okolicy je st pełno cyganów, przydałyby się częste 
patro le żandarm eryi dzienne i nocne, aby uchro­
nić ludność przed nieszczęściem. S traż wiejska, 
nie posiadająca broni, jest zupełnie n iew ystarcza­
jącą, zwłaszcza, że w obecnym  czasie w szyscy sil­
ni m ężczyźni zostali pow ołani do służby wojskowej.

Z e Łwiiiwa.
Z otrzym anych kilku  dzienników 

lwowskich czerpiem y k ilk a  dalszych 
inform acyj:

R ynek  pracy we Lwowie zaczyna się powoli oży­
wiać. Do m iejskiego biura p racy  w płynęło zgło­
szenie o zapotrzebow aniu znacznych sił roboczych. 
T racę znaleźć może natychm iast 30 mężczyzn i 
25 kobiet, a  zajęci będą na roli. Bliższych infor­
m acyj udziela natychm iast m iejskie biuro pracy  
przy ul. Ossolińskich (róg Chorążczyzny).

*
G azety w arszaw skie donoszą, że część trupy  tt£  

a tru  A leksandryjskiego dram atycznego z P e te rs­
burga w  m arszrucie swej wycieczki artystycznej
pomieściła także i Lwów.

*

T ea tr  wodewilowy »Casino de Paris* daje obec­
nie farsę R apackiego »Pan Bonifaey«, operetkę 
H offmana »Hania placzc, Ja ś  się śmieje*, oraz b a ­
le t fan tastyczny  układu Faliszew skiego »Zaczaro- 
wany* flet*.

* u
Na koniec k ilka inseralów  z dzienników :
— K i n o  K o p e r n i k  poleca przeróżne cza­

rująco zdjęcia. P renum eratorow ic dzienników mo-
ą nabyw ać bilety w adm in istrac jach  po połowic 

ceny.
—  J a d ł o d a j n i a  o b y w a t e l s k a  przy ul. 

Jagiellońskiej, zam knięta w  myśl rozporządzenia 
gradonaczelnika m iasta Lwowa, została znowu o- 
tw arta . P o leca jak  daw niej śniadania, obiady i 
kolaeye od skrom nych do najw ytw orniejszych.

— M l e c z a r n i a  u d z i a ł o w a ,  ul. A kade­
m icka 1. 15. Doskonałe śniadania, obiady i ko- 
łacye. D la gości a u s t r y a c k i e  c y g a r a  i 
p a p i e r o s y .

k tó ry  przywiózł 1.563 pudów mąki. zebrane w gm i­
nie na cierpiących w skutek  w ojny Polaków .

— D ziałalność kuchni robotniczych w W arsza­
wie rozszerza się. Oworzono jeszcze jednę tan ią  ____________
kuchnię na W olskiem Przedm ieściu. W arszaw scy Zmarli.
przem ysłow cy postanow ili dla swych robotników  : f  Antoni Jelita Skąpski, właściciel dóbr z Pup
sprow adzać tan ie drzewo w wielkich ilościach z kow ej w powiecie sądeckim , um arł w te j miejsco* 
Litw y. Pierw sze tran sp o rty  już nadeszły. ' w ości w sędziwym w ieku 102 lat.

— Z in ieyatyw y generał-gubernatora Engały- j Zm arły obyw atel b ra ł w ybitny udział w wypad- 
czewa niebawem rozpoczną się roboty około zało- kach  roku 1846, w raz z ś. p. Sm olką i Ziemiałkow-
żenią parku w ielkiego, k tó ry  ciągnąć się m a nad 
brzegam i W isły od mostu K ierbedzia aż do trze­
ciego mostu. P rzestrzeń parku  w ynosić m a 18 m or­
gów.

Z

skim skazany był na karę  śmierci, u łaskaw iony 
przez 4 la ta  więziony był na Spielbergu, poczem, 
w róciw szy do k raju , szczerze opiekow ał się ludem 
k tó ry  naw zajem  darzy ł go pełnem  swojem zaufa 
niem i w ójtem  go w ybierał. B ral ś. p. Skąpski ta k ­
że żj^wy udział w życiu publicznem  i narodow em

(Zapomogi dla ubogich. -  Ożywienie się prze-  ^ p ó k i  sił i zdrow ia mu starczyło. '
m y sh -  G imnazyum niemieckie - N ę d z a  w '  .'^ lo b n e  nabożeństw o, na k tó re  w dow a z dziec 

7  u w r z u  ) " mi? w nukam i i praw nukam i zaprasza, odbędzie sic£
-  „Neue Lodzer Ź tg“ donosi, że kom itet o b y -’ w K iakow !e ju tro , we w torek  4 m aja w kaplicy 

w atelski otrzym ał w ubiegłym  tygodniu  ty lk o .M atkl ° ° .  D om inikanów o godz. 9 rann.
68.000 rubli n a  rozdanie pom iędzy ubogą ludność ~ -------------
m iasta Łodzi. W ysokość w sparcia pozostaje n a  ra -i Teatr miejski w Krakowie,
zie ta  sam a, znaczy to, że każda  dorosła osoba o-! Poniedziałek 3 m aja: „Sułkow ski11, „Noc Listo- 
trzym ujo 40 kop., a  na dziecko przypada 25 kop. pudow a1?  „W esele11.
Poniew aż ogólny fundusz rządow y w  sumie 2 m i- : 
lionów ‘ 1 '

Kepertoar teatru ludowego w Bali „Nowości11.
rubli jest n a  w yczerpaniu, polecono p o -! W  poniedziałek: „R ew olucya w W arszaw ie11., 

szczególnym  kom itetom  obwodowym przepraw a- U roczysty w ieczór ku  uczczeniu K onsty tucy i Ł> 
dzić ponow ną ścisłą kontro lę i możliwie n iektóre m aja.
osoby od zasiłku usunąć, tem bardziej, że ostatnie- j --------------------
mi czasy o tw arto  znowu niektóro fabryki i sporo 7 krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 2 m aja ter-.
osób znajduje w nich zatrudnienie, copraw da ty lko  momotr doszedł od -+- 106 do +  24'8 C.; barometr1
kilka dni w tygodniu, ale zarobki są tak ie , że mo- .. , °  . . .  ’ • I Dnia 3 m aja o godz. 7 rano gtan barometru 742-2 ter-
zna się z men w j zywic. , m etru +  12'0 C; wiatr: północno zachodni.

Wielka akcya Hindenburga.
Graz, 3 m aja.

»G razer Tagespost«  przynosi w yw ody swo- 
jogo w iedeńsk ieg ff w spółpracow nika w ojskow e­
go, k tó ry  pow iada pom iędzy innemi:

Stoim y w obec wielkiej akcyi Hindenburga, 
k tó ra  przez swoje założenie operacy jne  zapo­
w iada się  ja k o  najgodniejsza uw agi faza w oj­
ny. Znaczne siły niem ieckie dosta ły  się w ido­
czn ie  n a  t y ł y  p ó łn o c n o -z a c ’-.o*lniegc I r o n tu  ro -
syjskiego, sto jącego  n a  linii fo rtec  Grodno—  
Kowno— W ilno. Przednie  oddziały  n iem ieckie 
d o ta rły  na d łu g ą  stronę kolei Libawa— Dyna- 
burg, gdyż pobiły  R osyan pod Szaw lam i, w y­
p iera jąc  ich w stronę M itawy.

Znaczna część gubem ij kurlandzkiej i kowień­
skiej zajęli Niem cy. Ta ofonzywa może stać  się 
d la  R osyan  niebezpieczna. Roisyanic_ d la  obro­
n y  m uszą czem prędzej ściągnąć posiłki.

Z Warszawy.
(Delegacya angielska. —  Nowe kom ite ty  oby­
watelskie.  —  K om itet Św iętochowskiego .  —  Dla 
Galicyi. —  Mąka z Syberyi.  —  Kuchnie robo­

tnicze. . —  N ow y park.)
—  Przed trzem a tygodniam i p rzybyła do W ar­

szawy angielska delegacya dobroczynna. W A n­
glii zaopiekow ano się — jak  w iadom o —  bardzo 
w ydatnie poszkodowanym i z powodu w ojny Bel- 
gijczykam i; przed niedaw nym  czasem zaś zw ró­
cono tam  także uw agę na nieszczęście, jakiego do­
znała lu d n o ść . polska, pow ołując do życia szereg 
kom itetów  dobroczynnych, m ających nieść pomoc 
w ojną do tkniętej ludności. Aby o rozm iarach k lę­
ski poinform ować się dokładnie, w yruszyła do 
W arszaw y, drogą na Petersburg , w spom niana de­
legacya, k tó rej ze stolicy Rosyi tow arzyszy ła tam ­
tejsza filantropka, ks. L idia B arja tynskaja . De e- 
gaci angielscy zwiedzili okolice zniszczone i n a ­
ocznie przekonali się o s tra tach  i niedoli ludności 
w m iejscowościach, objętych działaniam i w ojenne 
mi, ażeby potem  w korespondencyach do pisin an 
gielskich zachęcić gorąco m iasta, osady i _wsie a n _ 
gielskie do sk ładania ofiar n a  rzecz^ zrujnow anej 
Polski. W  niektórych m iastach angielskich m ają 
być w najbliższej przyszłości urządzone dni sk ład ­
kowe n a  ten  cel. W ysłannicy  angielscy zebrali 
wszelkie ilustracyc i w idoki zniszczonyc i miejsco­
wości w  K rólestw ie Polskiem . Zw rocdi ą ę  rów ­
nież do w arszaw skich przedstaw icieli nauki, h tera-

Bombardowanie Łpmi:y.
Kopenhaga, 3 m a ja .

»Politike.n« donosi z P e te rsbu rga :
Dziewięciu lo tn ików  niem ieckich rzuciło 120 

bomb na Łomżę. Jed n a  z bom b pad ła  na. cer­
kiew , w k tó re j w łaśnie było 800 żołnierzy ro ­
syjskich.

,,Strategiczny fsdwrót“ Rosyan.
Berlin, 3 m aja.

»N atkjnal-Zig.« donosi z nad  g ran icy  ro sy j­
skiej:

W spółpracow nik  w ojskow y »Gołos Moskwy* 
sądzi, że je s t rzeczą bardzo trudną, ażeby Ro- 
syaoie przenieśli ofenzyw ę n a  W ęgry . Pod  K ar­
patam i m ają m-ocarstwa cen tralne wielkie m asy 
■wojsk, a  w ażne drogi s tra teg iczne  Austryiacy 
ta k  ufortyfikow ali, że szturm  -do men wyma 
e-ałby n iesłychanych ofiar.

Oceniając ‘położenie w ojenne, t i zeb*i pr&yjsc 
do przekonania , że byłoby więcej celowem, 
gdyby Rosyanie pole operacyjne cofnęli bliżej 
ku tylnym  połączeniom. W idocznie pod K trpa- 
tam i o fenzyw a ro sy jsk a  n ie  może się rozw inąć. 
aOdw-rót i&tTategiczny« —  pow iada »Gołos Mo- 
skw y« —  nio je s t w cale k lęsk ą , lecz przeciwnie 
przygotow aniem  o sta tecznego  zw ycięstw a.

B o m by » a  Ł n n e v ille .
(Tel. o. k. Biura koreap.)

- Lyon, 3 m aja . 
» P ro g ress«  donosi: N iem iecki ae ro p la n  p rze ­

le c ia ł w w ie lk ie j w ysokośc i n a d  L u n ev ille . - -  
A ero p la n  rz u c ił bom bę, p rzez k tó r ą  z o s ta ł je d e n  
dom  u sz k o d zo n y  a  je d n a  o so b a  le k k o  z ran io n ą . 
F ra n c u s k ie  a e ro p la n y  w zleeia ły  celem  pośc igu . 
N iem ieck i ae ro p lan  rzuc ił, o d je żd ż a ją c , je szcze  
k ilk a  bom b , k tó re  n ie  w y rz ąd z iły  .szkody.

Biuletyn turecki.
(Tel. c. k. Biura kore&p.)

Konstantynopol, 3 m aja.
D oniesienie agencyi te legraficznej »Milli«, 

G łów na k w a te ra  donosi:
S kutk iem  naszych a taków , k tó re  rozw ijają  

się n a  naszą  korzyść, nie pow iodło się n iep rzy­
jacielow i zmienić swego n ieko rzystnego  poło­
żenia na, wybi-7ałż.n półw yspu Gallipoli. Ogień
naszych  b a te ry j od  strony  w ybrzeża a.natolij- 
sk iego , zw rócony n a  n ieprzy jac iela  znajdu jące­
go się n a  końcu półw yspu Gallipoli, miał dobry  
sku tek .

Francuski pancernik »Henryk IV«, k tó ry  o- 
tw orzył g ę s ty  ogień  na  te  ba te rye , został tra­
fiony w sobotę przez 10 strzałów. Dzisiaj nie 
zjawił .się ten  pancern ik  na p lacu b itw y . P rzed­
sięw zięty w. n ocy  przez nieprzyjacielskie torpe­
dowce bez znaczenia atak przeciw cieśninie, 
został z ła tw ością  odparty.

Rosyjska flota morza Czarnego przedsięw zię­
ła  w czoraj przed Bosforem denfoinstracyę po­
dobną do tej, o k tó re j o sta tn io  doniesiono i co­
fnęła się po godzinie pospiesznie w k ie ru n k u  
północnym .

W czoraj p rzed  południem  nieprzyjacielska 
łódź podwodna, k tó ra  cliciala w jechać cło cie­
śniny, została w ziętą 'pod ogień  naszych b a te ­
ryj i zatonęła w cieśninie. 'Z a tonęła  ona ta k  
szybko w falach, że nie można było wyratować 
załogi. 1

Na froncie kaukazk im  i nu północ od Milo 
zostały a ta k i nieprzyjaciela wszędzie ze s tra ­
tam i dla niego o dparte .

Dnia 28 kw ietn ia  zaatakow ał nasz oddział 
nad  kanałem  kom panię nieprzy jacitdsjH ch  me- 
h arrsów , k tó ra  m iała m itrnliezę i pobił ją , zmu­
sz a ją c  po półgodzinnej w alce do ucieczki. — 
Trzech -rannych ^nieprzyjacielskich m eharisów  
wzięto d o  niewoli. Zdobyliśm y wiele karab inów  
i rynsztunku dla wielbłądów.

W nocy z 28 n a  29 kw ietn ia ostrzeliwała na­
sza artylerya z n iew ielkiego o ddalen ia  okręt 
bagerowy, znajdu jący  się w kanale , i ciężko go  
uszkodziła. Rów nocześnie odparto  dw a szw a­
drony nieprzyjacielskiej konnicy  zbrojnej w 
lance, zadając im krw aw e s tra ty . N ieprzyjaciel 
miał 00 zabitych i rannych . .Ścigano go ogniem 
naszych dział i m itraliez. N asze-s tra ty  w ynosiły 
9 ludzi.

Z Drukam i Literackiej w Krakowie, ul. J a  g iellońska ra .

Stan zdrowia w. ks Mikołaja.
Berlin, 3 m aja. 

»National-Ztg.« donosi z K openhagk 
W iadom ość o  ch-orobie w. ks. M ikołaja Miko- 

łajew icza nie sprawdza, się. W . ks. M ikołaj nie 
choruje na w ątrobę, ty lk o  je s t w yczerpany  p ra­
cą i trudam i w ojennym i i m usi zbierać w szyst­
k ie  .siły, ażeby  podołać swoim obow iązkom . 

Ale w. k s . n ie  m yśli o urlopie, a  tem  bardzie j o 
ustąp ien iu  ze sw ojego  stanow iska.

Odpowiedzialny redaktor:

MfótiEt Efnapiński.
W ydawca:

Rudolf Osman.

&Ta g f © § ł a n e .
Poszukiwanie zaginionych.

APOLINARY MEISSNER z Cieszanowa, 
Galicya, obecnie w Żidenicach koło Berna, ul. 
Svatepluka 93, poszukuje sw ojej żony Heleny 
i rodziny L. Paclilów z Jasienicy Zamkowej ad 
Sambor. ^

J p  J A N  G A I K
specyalista chorób wewnętrznych i nerwowych, 
długoletni kierownik-lekarz Zakładu wodole­

czniczego w Zakopanem
ordynuje  od godz. 3— 5 po południu.

P lac M a ry a c k i L. 7 (przy kościele św. B arbary).
3201-30

Rządca drukami U. K. Górski.


